ZINAIDA KIRIJENKO 
i SERGIUSZ BONDARCZUK 
w filmie „Los człowieka”. Re- 
cenzję łego filmu oraz artykuł o 
kinemałografii radzieckiej drv- 
kujemy na stronach 4,5 i 6. 
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| Z okazji Święta Rewolucji 
redakcja tygodnika „Film* | 
pozdrawia serdecznie radzie- | 
ckich filmowców, krytyków | 
| filmowych i wszystkich swoich 
| Czytelników w ZSRR — ży- 
| cząc im szczęścia osobisłego 
powodzenia w pracy 


CO KUPILIŚMY? | 


„WYZWANIE" reż. Francesco Rossi — sensacyjny, film 
produkcji włoskiej o człowieku, który chciał złamać wszech- 
władzę mafii handlarzy warzywami. Film ten nagrodzony 
został Srebrnym Lwem na zeszłorocznym festiwalu wene- 
ckim. W. rolach głównych — Rossana Schiaffino t Josć Suarez 


* 


„ŻYCIE W TWOICH RĘKACH" reż. Mikołaja Rozancewa. 
Jest to film produkcji radzieckiej o dramatycznych prze- 
życiach grupy saperów, którzy piętnaście lat po zakończe- 
niu wojny usunęli — odkryty w małym miasteczku — ponie- 
miecki skład amunicji. W głównych rolach występują: Oleg 
Striżenow, Klara Łuczko i Marina Striżenowa. 


* 


„SOMBRERO* reż. Tamary Lisicjan — fllm dla młodzieży, 
produkcji radzieckiej. ? 


; * 


„KRZESIWO* — barwną adaptację bajki Andersena, pro- 
dukcji DĘFY (NRD). 


ZOFIA BODAKOWSKA 


pt. 


cj 


— gra w filmie Janusza Nastetera — „Kolorowe poń- 
czochy*, Niżej scena zabawy — z tego samego filmu 


Komisja Ocen Scenariuszy skierowała do 
realizacji 


czny, rozgrywający się w środowisku le- 
karzy 1 pielęgniarek. Film będzie reżyse- 
rował Julian Dziedzina, operatorem jest 
Tadeusz Wleżan, a kierownikiem produk- 


PRODUKCJA: WFF-WARSZAWA 


Napis takt znajdzie się już w przyszłym roku w czołówce któregoś z naszych filmów fabularnych, 
bowiem w połowie 1%60 roku oddana zostanie do użytku warszawska Wytwórnia Filmów Fa- 


bularnych. Pomieszczenia nowej wytwórni budowane przy ulicy Chełmskiej, na 


terenie 


Wytwórni Filmów Dokumentalnych, będą się składać z tzw. domu grup zdjęciowych, dwu 


hal, 


budynku warsztatowo-magazynowego oraz dekoratorni. Hale zdjęciowe będą miały po 


6t0 metrów kwadratowych i zostaną wyposażone w nowoczesne urządzenia. W warszawskiej 


wytwórni będzie można realizować 5 filmów rocznie. 


Okręgowy Zarząd Kin w 
Rzeszowie (województwo rze- 
szowskie należy do najbar- 
dziej zaniedbanych pod wzglę- 
dem rozwoju sieci kin) za- 
mierza rozpocząć budowę kil- 
kudziesięciu kin miejskich i 
wiejskich (w sumie — ponad 
8 tysięcy miejsc). Koszt bu- 
dowy tych kin wyniesie 120 
milionów złotych. 


„Scenografia " 


Jana 
Rybkowskiego” 


- czytamy na afiszu teatru „Sy- 
rena", anonsującego wystawienie ko-, 
medli Janusza Minkiewicza 1 Anto- 
niego Marianowicza z muzyką Ste- 
fana Kisielewskiego — pt. 
reżyser 


przez wiele lat.pracował jako sceno- 


„Maestro", 


Popularny filmowy, który 


graj 't reżyser teatralny, wrócił więc 


chwilowo do dawnego zawodu. 


„DECYZJA* 


scenariusz Eugeniusza Kabatca 


„Decyzja*, Jest to dramat psychologi- 


— Jerzy Nitecki. 


Iv Zjazd  Dyskusyjnych mowego. Współpraca z archi- 


My odradza 


zjazd — poszczególne środo« 


«lubów Filmowych odbędzie 
się w Warszawie 14 1 15 listo- 
pada br.; przedzjazdowa roz- 


mowń z sekretarzem gene- 
ralnym _ Polskiej Federacji 
DKF-ów — Henrykiem Zie- 


lińskim, jest już tradycyjna. 
Poprzednim razem rozmawiali- 
śmy w marcu 1958 roku. Py- 
tam czy kłopoty sprzed kil- 
kunastu miesięcy przestały 
być aktualne? 


— Oczywiście nie — mówi 
p. Zieliński. Wprawdzie w 
okresie kadencji ostatniej Ra- 
dy — zaszło w Federacji spo- 
ro zmian, nie pozbyliśmy się 
jednak całkowicie starych 
kłopotów, przybyły za to no- 
we. W ubiegłym roku prze- 
prowadziliśmy | weryfikację 
klubów. Ze stu dwudkiestu 
siedmiu zarejestrowanych — 
trzydzieści przestało tstnieć. 
Obecnie w Federacji zrzeszo- 
nych jest znów 135 klubów, 
co wskazuje na popularność 
1 tendencje rozwojowe nasze: 
go ruchu. W tym «czasie 10y- 
próbowano — wiele nowych 
form -pracy, niejeden". klub” 
stał. się ośrodkiem kuitural* 
nim śródowiska;_w -którum 
istnieje 1, dzłała. Najważniej- 
sze jednak "ostągnięcie —_to 
jeanie specjalnej puli fl-"- 
mów. —  €zęsto wybitnych — 
przeznaczonych do wyłączne- 
go. - wyświeuania w klubach. 
Natomiast nie udało nam się 
doiąd_ usunąć bołączki, jaką 
jest stały.brak opracowań do 
filmów wypożyczanych z 
Centralnego> Archiwum Fil- 

p: 


wum jest w ogóle trudna, po- 
nieważ instytucja ta wciąż 
nie może załatwić sprawy ma- 
gazynowania zbiorów, co czę- 
sto uniemożliwia ich wypoży- 
czanie: 


— Jakimi zagadnieniami zaj- 
mie się TV zjazd? 

— Jednym z nich będzie omó- 
wienie działalności wydawni- 
czej Federacji; riasz powiela- 
ny błuletyn pragniemy prze- 
kształcić w pismo, przezna- 
czone specjalnie dla. klubów. 


Spotkania i rozmówki 


Przed (już czwartym!) zjazdem 
llyskusyjnych Klubów Filmowych 


Na - zjeździe. wiele zapewne 
będzie się mówić-o- formach" 
pracy w klubach, poza tym 
trzeba przedyskutować t 
uchwalić parę zmian _statuto- 
wych. Inne tematy — to 
sprawa organizowania klubów 
dziecięcych t  młódżieżowych 
oraz trudności spowodowane 
spontanicznym powstawaniem 
licznych sekcji wąskiej taśmy 


przy DKF-ach, 
Wobec -niemalej ności 
spraw,. którymi zajmie się 


* 


Joż w najbliższych miesią- 
cach — jak obiecują wyko- 
nawcy — zostanie oddane 
loatacji (po_przebudowi 
warszawskie kino_ „Atlantic: 
— panoramiczne, nowocześnie 
urządzone, z dwiema salami: 
na 200 I 170 miejsc, W mniej- 
szej sali będą wyświetlane fil- 
my krótkometrażowe i aktu- 


aimości. 
akaty z 


Z okazji przeglądu fllmów radzieckich — w war- 
szawskiłm klubie Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Ra- 
dzieckiej przy ulicy Kredytowej otwarto wystawę 
plakatów filmowych do filmów radzieckich 1 polskich, 


wiska klubowe omawiają je 
chyba już teraz i do Warsza- 
wy przyjadą z gotowymi kon- 
cepcjami? 

— Oby tak było. 
my, 


Pragnie- 
bu wybory przedątawi- 
ciel poszczególnych — środo- 
wisk, mających _reprezento- 
wać je w Radzie Federacji — 
odbyły się wcześniej, a nie 
na sali zjazdowej. Zjazd tyl- 
ko zatwierdzi, przedstawione 
kandydatury t zajmie się wy- 
borami Prezydium Rady — 
ciala bezpośrednio kierujące: 


go pracami Federacji. Już te- 
faz warto się zastanowić, kto 
powinien- wejść do Prezydium 
Rady — działacze klubowi 
czy ożoby zawodowo -zwłąza- 
ne z jilmem, na przykład 
realiżątorzy i publicyści, dla 
których sprawy _upowszech- 
nienia kultury  fiumowej są 
na pewno bardzo bliskie, choć 
ż_ codzienną pracą" klubów 
niewiele mają wspólnego. 


Rozmawiała; E: S. W: 


Scenariusz na podst: 
wie nowel Maupassan: 


zza ŻELAZNY KWIAT 


Max _Ophtis 
Reżyseria: Max 0- 

PhUls (Vasvirag) 
Zdjęcia: Christlan Ma- 

tras i Philippe Agostini 
SBACE „SOD. PLM Scenariusz: Miklos KONG 
Wykonawcy: Nowela / Reżyseria: Janos Hersko 


Maska — Jean Gal- 
land, Doktor — Cihude _ Zdięcia: Ferenc Szecsenył 


Dauphin, Zona Maski Muzyka: Imre Vlncze 

— Gaby Morlay Wykonawcy: Vera — Mari 
Nowela II: Opiekun-  Tórócsik, Peterson — Istvan 
ka — Madeleine Re-  Avar. h 
naud, Jej brat — Jean Produkcja: „Hunnia* (Wę- 


Gabin, Komiwojażer — gry) — 
Pierre rach Pen- SD ka 
sjonariuszki — Danielle 
Darrieux, Ginette Lec- 
lerc, Mila Parely, Pau- 
lette Dubost, Mathilde  Liryczny dramat miłosny, któ- 
Casadesus. rego akcja rozgrywa się na 
. Nowela IM: Malarz— Węgrzech w latach trzydzie- 
Daniel Gelin, Modelka  stych. Film był wyświetlany 
—simone Simon, Przy. na zeszłorocznym festiwalu w 
T E L L | E R jaciel — Jean Servals. Cannes | spotkał się z przy- 
Produkcja:  „Stera  chyłnym przyjęciem. 


Films CCFC* (Francja) 


* 


(Le Plaisir) — 1952. 
* Dodatek: „Czy wiecie, że..* nr 7/59. Reżyseria: S. Januszewski, 
zi „| B. Mościcki 1'T. Kaliwejt. Zdjęcia: J. Gaus i T. Nowak. Produkcji 
lizacja: Hele- Wytwórnia Filmów Oświatowych w Łodzi. 3 
na Amiradźibi. Zdjęcia: Wa- Adaptacja trzech nowel Maupassan- 
cław_Florkowski. Produkcja: ta: „Maska”, „Dom pani Tellier" 


Wytwórnia Filmów Dokumen- 
talnych w Warszawie — 1959. 
Impresja dokumentalna o 
blatywaczach samolotów 
rzutowych. 


4 „Modelka". Film reżyserował Max 
Ophdls, zmarły przed dwoma laty E h 
od- znany reżyser francuski, niemieckie- 
—— «0 pochodzenia. 


Dziewięciu 


AMERYKANIN W PARYŻU GuóciwAi ludzi 


(An Americana in Paris) 
znakomity 3] 


Reżyseria: Vincente Minnelli 
Choreografia: Gene Kelly 

Muzyka: George Gershwin 
Zdjęcia: John Alton 

Wykonawcy: Jerry Mulligan — Ge- 


ne Kelly, Lise Bourvier — Leslie 
Caron. Adam Cook — Oscar Levant, EJ Ia] CE] 
Henrl Baurel — Georges Gućtary, b. dobry przeciętay |-/© ały 
Milo Roberts — Nina Foch, e 
Produkcja: „Metro-Goldwyvn-Ma- 
yer' (USA) Ę 
x 


Reżyser Vincente Minnelli jest — o- ż 
bok Gene Kelly'ego i Stanleya Do-  lizówany według utworu Georga 
nena — uważany za najwybitniej-  Gershwina, „Amerykanin w Pary- 
szego twórcę amerykańskiego filmu  żu”, był najkosztowniejszym  fil- 
muzyczno-tanecznego. Barwny, zrea- mem Hollywoodu w roku 1952. 


B. Michałek 


TYTUŁ FILMU 


S. Grzelecki 
A. Jackiewicz 
Z. Kałużyński 
T. Kowalski 


L. Bukowiecki 


Dwunastu gniew- 
nych ludzi 


Los człowieka 


e 
eo 


Swiat milczenia 


Tęsknota 


Czarna Carmen 
Amerykanin w 
Paryżu 


CHORĄGWIE NA WIEŻACH 


(Fłagi na baszniach) 


Małe dramaty 


Scenariusz: I. Maniewicz i G. Ma-  sor Czerniewin — P. Szpringteld, 
karenko Blum — W. Chałatow. 


Reżyseria: A. Narodnickij Kijowskie Studio Fil- 
Zdjęcia: N. Słucki mowe im. A. Dowżenki (ZSRR) — 


Żelazny kwiat 


„Dr. e. areszto- 


Muzyka: D. Klebanow be: Trucicielka 
Wykonawcy: Makarenko — W. J0- w = = 
mielianow, Igor — W. Sudin, Wo- Druga — po „Poemacie pedagogicz- Śniegi Kilimandżaro 
lenko — K. Doronin, Ryżykow —  nym* — adaptacja powieści wybit« |-—— z; 
1. Miliutenko, Wanda — R. Maka-  nega radzieckiego pedagoga Anto- Sygnały 
Kgonowa, Ksana — A. Rogowcewa, jego Makarenki. Akcja rozgrywa ——— 


Zyrianski — B. Arakiełow, Profe- się w latach 1927—1925 w domi 
ż le OR oi W dni Października 


Błękitna strzała 


Dodatek: „Chwila wspomnień". Materiały wybrał: W. Lesiewicz. 
"Mantaż: J. Wiechowska. Dźwięk: z. Wolski. Produkcja: Wytwórnia 
Filmów Dokumentalnych w Warszawie. .Film zrealizowano z okazji 
tegorocznego Święta Lipcowego, złożyły się nań materiały archiwalne 
1 dawne kroniki, 


Pieśń marynarzy 


o 
Strzały na granicy o 


Nawrót do ekspresjonizmu. 


ie będzie to artykuł ani 
rocznicowy, ani podsu= 
mowujący. Wobec inte- 
resującego rozwoju dzi- 
siejszej kinematografii 
radzieckiej — zapoczątkowanego 
„Czterdziestym pierwszym”, a 
znajdującego nowe potwierdzenie 
chociażby w omawianym obok 
„Losie  człowieka* — chciałbym 
zastanowić się, biorąc za podsta- 
wę ostatnie lata, nad pewnymi 
ogólnymi cechami radzieckich fil- 
mów. Szczupłość miejsca zmusza 
— niestety — do lapidarnego, cza- 
sami nawet telegraficznego for- 
mułowania sądów, stąd też, być 
może, mnogość nie zawsze uar- 
gumentowanych hipotez. 


* 


Wynajdywanie związków mię- 
dzy dziełami filmowymi a dzieła- 
mi literackimi, teatralnymi czy 
plastycznymi, należało i należy 
nadal do pasjonujących rozważań, 
mogących nieraz doprowadzić do 
interesujących wniosków. Spró- 
bujmy spojrzeć na te punkty 
styczne, a tym samym określić 
miejsce filmu radzieckiego wobec 
swych sędziwych partnerów. 


Jej 


„Literatura. — 
biorąc rzecz ogólnie jest nieza- 
przeczalny 1 ogromny. Lecz czy 
wszystkich gatunków literackich w 
równym stopniu? Chyba nie. Naj- 
większy wpływ na film wywarła 
wielka epika, a ostatnio wywiera 
również „kameralny psychologizm*. 
Rozoatrzmy je oddzielnie. 


Tradycje „Wojny i pokoju", „Dro- 
gi przez mękę", „Cichego Donu" czy 
„Burzy” trafiły w filmie na podatny 
grunt. Do ich rozkwitu przyczyniło 
się: powstanie filmu socjalistycznego, 
dla którego głównym tematem były 
historyczne wydarzenia rewolucyjne. 
Wielka epika splotła się z rewolu- 
tyjnym patosem, tworząc — istnie- 
jący po dziś dzień — specyficzny 
rodzaj fllmowy. Patetyczny, epicki 
sposób opowiadania. znalazł zastoso- 
wanie zarówno — podaję przykłady 
ostatnich kilkunastu Jat — w odnie- 
sieniu do tematu „rewolucja” („W 
dni października”, Prolog"), jak 1 
wojna” („Trzeci szturm, „Bitwa 
stalingradzka”), czy „praca”, „dzień 
powszedni” („Kawaler "Złotej Gwia- 
zdy', „Ochotnicy'). Epicka zasada 
(historia, sprawy na planie pierw- 
szym, postacie — na drugim) okaza- 
ła się uniwersalna, a przez to | czę- 
sto nadużywana. Ewenementem by- 
ły tu dzieła -Eisensteina „Aleksan- 
der Newski* i „Iwan Groźny”. Epi- 
ka już nie tylko literacka, ale się- 
galąca do form wizualnych (teatr, 


wpływ 


na 


przykład w niektórych fragmentach 


„Lecą żurawie"... 


plastyka) 1 muzycznych, przybrała tratwie”. W przeciwieństwie do Gor- 
kształt gigantycznej „opery” filmo- kiego, który patronuje większości 
wej. tzw. dramatów, społecznych. 
Ostatnio coraz częściej jesteśmy 

świadkami przekazywania wielkich k 

spraw ogólnych poprzez losy nie- 

schematycznej jednostki, Przykłady A pozostałe sztuki? Przygląda- 
potwierdzą tę tezę. W rozdziale „re- oc gj, GBI > 

wolucja" — „Cichy Don*, „wojna” AC się stronie plastycznej 
— „W okopach Stalingradu”, „pra. filmów radzieckich dostr: 

ca", „dzień powszedni* — chociażby bez trudu, że i tu z 


Stanisław Janicki 


„Wiosna na ulicy Zarzecznej". Zmia- 
ny te dofyczą nie tylko treści, ale 
1 formy. Formy epickie zaczęły ustę- 
pować formom kameralnym. 


Wkraczamy tym samym w nowy 
— odnoszący obecnie sukcesy — nurt 
kinematografii radzieckiej, który 
można by określić mianem ' kame- 
ralnego psychologizmu.  Antenatów 
tego kierunku szukać by należało w 
nowelach Turgieniewa, Tołstoja czy 
sztukach Czechowa. To oni chyba 
przygotowali grunt do_ roztrząsania 
ważkich problemów etycznych w ro- 
dzaju tych, Które znajdujemy w 
„Lecą żurawie” czy „Cudzych dzie- 
ciach". Nie o związek bezpośredni 
mi chodzi, lecz o wspólną sferę 
zainteresowań. Kierunek ten 
rzecz to charakterystyczna — zna- 
lazł szczególnie silny oddźwięk 
w kinematografiach republikańskich, 
np. gruzińskiej, armeńskiej czy Śro- 
dkowo-azjatyckich. 


Śledząc dalej związki filmu z tra- 
dycją literacką — zauważyć można 
brak kontynuacji linii Gogol 
Szczedrin — Majakowski, zastąpionej 
przez mniej lub bardziej ostre ko- 
medyjki w rodzaju „Dygnitarza na 


dycją jest niesłychanie mocny. 
Malarstwo rosyjskie wieku XIX— 
kontynuowane i w następnym — 
stało się wzorem dla operatorów 
posługujących się zarówno czar- 
no-białą jak i barwną taśmą, Ist- 
nieją ostatnio jedynie dwa od- 
stępstwa od tej powszechnej za- 
sady. Nawrót do _ ekspresjoniz- 
mu — zresztą tego już przetwo- 
rzonego przez film lat dwudzie- 
stych — na przykład w niektórych 
fragmentach „Lecą żurawie! oraz 
nawiązywanie do włoskiego neo- 
realizmu. Ten ostatni kierunek, 
zalecając oparcie się wyłącznie na 
istniejącej rzeczywistości wizual- 
nej, nie stał się, cę sugerują nie- 
którzy krytycy, formułą kosmo- 
polityczną, lecz pozwala na jak 
najpełniejsze wydobycie lokalne- 
go kolorytu, czego na przykład w 
„Cudzych dzieciach" z powodze- 
niem dokonano. 


Wpływy teatru widoczne są 
oczywiście jak najjaskrawięj w 
grze aktorskiej — bazującej na 
tradycyjnym systemie Stanisław- 
skiego — i dekoracji wnętrz, opar- 
tel na naturalistycznej scenogra- 
ii teatralnej. Odbiega od natura- 
listycznej, choć-pozostaje scenicz- 
ną (w tym wypadku ekspresjo- 
nistyczną) dekoracja atelierowa 
„Cudzych dzieci". 


Kompozytorzy ilustracji 
muzycznych czerpią hojnie 
ze skarbca Czajkowskiego i Ra- 
chmaninowa. W filmach radziec- 
kich mamy dzięki temu do czy- 
nienia właśnie z ilustracją, pod- 
kladem. Muzykę, której walory 
nie ograniczałyby się jedynie do 
uzupełnienia fabuły filmu, two- 
rzyli Szostakowicz i Prokofiew. 
Prób nie związanych z narodową 
tradycją muzyczną — mie czyni 
się. 


* 


Czas na wnioski, a właściwie 
na spostrzeżenia wynikające 2 te- 
go, co dotychczas napisalem. 
Uwaga generalna: film radziecki 
opiera się prawie wyłącznie na 


własnych tradycjach  kultural- 
nych. Ma to oczywiście swoje 
konsekwencje 


Powiązanie wyłącznie z wła- 


snymi tradycjami kulturalnymi 
nadaje filmowi radzieckiemu ce- 
chy specyficzne, powodujące jego 


odrębność, która wywołuje często 
niezrozumienie, Na przykład — 
charakterystyczny dla sztuki rar 
dzieckiej patos, mający swe źró- 
dła zarówno w historii (dawnej 
i nowszej) jak i literaturze, mo- 
że je w nas budzić, jest jedi 
istotnym jej elementem. 


Oparcie się na własnych tra- 


dycjach wiąże się — może nie 
bezpośrednio — z inną cechą sztu- 
ki radzieckiej, mianowicie, jej 


„ludowością*, Spójrzmy na bo- 
haterów — to prości bohatero- 
wie ludowi (oczywiście w innych, 
współczesnych już warunkach), 
prawie ci sami, co w starych by- 
linach. Spójrzmy na konflikty. 
Obok tematów heroicznych—kwi- 
tnie melodramat. Dwa typowe ga- 
tunki sztuki ludowej. Jest ona na 
przemian: patetyczna i wzniosła, 
sentymentalna i romantyczna. Ce- 
chy te bez trudu znajdziemy w 
filmach radzieckich. 


Ludowy charakter ma również 
swoje wymagania. Wymaga bez- 
względnie postawy humanistycz- 
nej i komunikatywności. Zważ- 
my, że sztuka radziecka nie zna 
pojęcia elitarności, hermetyczno- 
ści. Powszechna zrozumiałość po- 
woduje jej masowość. W Związ- 
ku Radzieckim mamy do czynie- 
nia ze zjawiskiem „mass cultu- 
re" — kultury masowej. Stąd mo- 
że brak dziś w tamtej kinemato- 
grafii — na przykład — nurtu 
zwanego „intelektualnym". Jedy- 
nym zresztą jego przedstawicie- 
lem był w latach dwudziestych 
Eisenstein, głoszący i realizujący 
teorie „kina intelektualnego", 


Wszystko to zostało napisane 
po to, by zwrócić Waszą uwagę 
na związek filmu radzieckiego z 
tradycjami literackimi i artysty- 
cznymi, na odrębny jego charak- 
ter (interesujące byłoby na przy- 
kład prześledzenie występowania 
elementów: poszczególnych kultur 
narodowych w kinematografiach 
republikańskich), na jego ludo- 
wość. 
STANISŁAW JANICKI 


SERGIUSZ 
BONDARCZUK 


należy obecnie do naj- 
wybitniejszych _ aktorów 
radzieckich. Urodził się w 
malej wiosce w _ pobliżu 
Morza Azowskiego. We 
wczesnej młodości był 
aktorem-amatorem,  człon- 
klem szkolnego kólka dra 
matycznego. y  rozpo* 
czął studia w Szkole Tea- 
tralnej w Rostowie, 
buchia wojna. Bondarczuk 
został powołany do woj: 
ska i walczył na froncie. 
Po wojnie ukończył Mo- 
skiewski Instytut Kinema- 
togratli (WGIK), rozpoczął 
pracę w teatrze pod kle- 
runkiem reżysera Serglu- 
sza Gerasimowa, po czym 
wystąpił w kilku filmach, 
m. in. w „Młodej Gwar- 
ali". Rozgłos prz. 
dopiero tllm „Tara 
czenko” , (1950) reż. 
Sawczenki, (w którym 
Bondarczuk przekonywają- 
co odtworzył postać ukra- 
ińskiego poety. Późniejsze 
kreacje potwierdziły roz- 
wój talentu dramatyczne- 
go aktora, W pamięci wl- 
dzów pozostały przede 
wszystkim dwa  fllmy: 
„Otello (1955) reż. S. Ju- 
tkiewicza (rola tytułowa) 
oraz  „Trzpiotka” (1955) 
reż. S. Samsonowa, w któ- 
rym Bondarczuk zagrał 
rolę lekarza _ Dimowa, 
człowieka uczciweko i nie- 
śmiałego, bezskutecznie u- 
silującego _ przystosować 
się do świata snobów arty- 
stycznych. W roku 1956 
oglądaliśmy jego Interesu- 
Jącą kreację w  „Niedo- 
kończonej opowieści* reż. 
F. Ermiera. 

W 1958 roku Bondarczuk 
po raz pierwszy Spróbo- 
wał swych sil jako reży 
ser i nakręcii „Los czło- 
wieka" według opowiada- 
nia Szołochowa. Film stał 
się rewelacją artystyczną 
obecnego sezonu i otrzy- 
mał Wielką Nagrodę na 
festtwalu w Moskwie. 
Bondarczuk zagrał w tym 
filmie główną rolę. Krea- 
cja prostego jeńca radzie- 
cklego, poniżanego w nie- 
woli niemieckiej do gra- 
nie ludzkiej wytrzymało 
ci, który przecież nie tra- 
ci wiary w sens życia, 
ukazała raz jeszcze doj- 
rzałość jego pięknej sztu- 
ki. 


S. 


Zen 


L0 


Począwszy 0d _ tego 
numeru znak ten u- 


mieszczać będziemy 
przy wszystkich mate- 
riałach związanych 
III Festiwalem  Festi- 
wali Filmowych, 


CZŁOWIEKA 


„ ostać człowieka leżącego Z 
rozpostartymi ramionami 

w gąszczu żyła. Widzimy 

go z góry. Kamera pnie się 

wyżej. Falujące zboże na- 

biera wymiarów morza, 
czlowiek stapia się z przyrodą, jest 
w tym momencie jakby poza rze- 
czywistością, poza swym okrut- 
nym czasem. Uciekinier z hitle- 
rowskiego obozu jenieckiego, An- 
drzej Sokołow, zmaltretowany i 
prześladowany, przez chwilę 
smakuje znów poczucie swobody. 
Ten odjazd aparatu użyty z0- 
stał w filmie Bondarczuka nie- 


zwykle przejmująco. Uciekająca 
ziemia z mrówką ludzką przyku- 
tą bezsilnie do jej powierzchni — 
to więcej niż symbol samotności, 
to przedstawiony w wizualnym 
skrócie odwieczny konflikt czło- 
wieka z przeznaczeniem. 

Historia życia Sokołowa stano- 
wi bardzo typową relację o wspól- 
czesności. Wojna spada na ziemię 
jak dżuma. Niszczy egzystencję. 
Rodziny rozpadają się. Zwykłe 
szczęście spokojnego dnia i obco- 
wania z bliskimi — nagle zostaje 
tylko dalekim wspomnieniem. 
Groza, okrucieństwo naszych cza- 


sów, wyzwolone  bestialstwo - — 
stawiają gorzkie pytania nie tyl- 
ko przed Sokolowem. 
Los człowieka" — tytul 0po- 
wieści Szolochowa i filmu Bon- 
darczuka kryje tragiczny Smak. 
Nic nie zostało zaoszczędzone bo- 
haterowi. Walka na froncie bez 
nimbu żołnierskiej sławy, niewo- 
la, fizyczne wyniszczenie w hi- 
, nieudana 


tlerowskim oboz 
ucieczka, a wreszcie, gdy zda- 
wałoby się, że złe fatum może się 
odwrócić — w o śmierci żony 


(Dokończen e na str. 6) 


Scenariusz 


psuje 


„Sygnały* 


ilm Jerzego Pas- 

sendorfera „Sygna- 

ły" według scena- 

riusza Zdzisława 

Skowrońskiego 0- 
piera się na dwóch równo- 
ległych akcjach, z których 
każda starczyłaby na peł- 
nometrażowy film. Kierow- 
ca taksówki poszukujący 
całą noc zagranicznego le- 
ku, aby uratować 3 
ny. Przemytnik 
całą noc poszukujący owe- 
go kierowcy, aby przy jego 
pomocy włamać się do 
magazynów celnych i ode- 
brać zarekwirowane przez 
władze zegarki. 

Obie akcje w dość sche- 
matyczny sposób i każda 
„na własną rękę" dobiega- 
ją do zakończenia, w któ- 
rym „dobrzy” są nagrodze- 
ni, a „Źli* ukarani. 

Gdyby film stanowił kon- 
sekwentną całość sensacyj- 
ną, można by darować 
naiwność akcji i banalność 
jej finału. Niestety — nie- 
dobry, niekonsekwentny i 
pełen nieprawdopodo- 
bieństw scenariusz pcha 
film w kierunku psycholo- 
gicznego dramatu i próby 
przeciwstawienia dwóch 
postaw, ludźkich w obliczu 


nieszczęścia — tym samym 
narzucając utworowi ambi- 
cje, którym podołać nie 
jest w stanie. Co więcej ak- 
cja „sensacyjna" jest nie 
tylko wątła i pozbawiona 
dynamiki, lecz opiera się o 
mało wiarogodny wypadek. 
Trudno sobie bowiem 
wyobrazić, by  szmugler, 
któremu urząd celny zare- 
kwirował transport zegar- 
ków, próbował je:zrabować 
ze strzeżonego magazynu. 
Łapówka dana strażnikowi 
wydawałaby się bardziej 
prawdopodobną metodą za- 
łatwiania sprawy, niż noc- 
ne wędrówki szmuglera. 
Ale wtedy już w ogóle nie 
istniałby związek między 
akcją kryminalną a głów= 
nym psychologicznym wąt- 
kiem utworu. Zrezygnowa- 
nie z wątku kryminalnego 
byłoby zresztą dla całości 
filmu o wiele zdrowsze. 


Reżyserowi zarzucić moż- 
na kilka potknięć. Odżywa 
znowu w filmie polskim 
ztuczność gry aktorski 
jej konwencjonalność i nie 
dobre, niezmienne w tona- 
cji podawanie kwestii. Ba- 
nalne są obserwacje środo- 
wiskowe, nie wnoszące nic 


podobnego w |nastroju do 
angielskich filmów psycho- 
legiczno-sensacyjnych, noc- miejs 
nego klimatu 
„ Utrzymał na ogół 


nowego do naszej wiedzy o poprawne tempo, 
ludziach. W sumie jednak 
r dał chyba maksi- 
mum tego, co w przypadku anemiczna. 
niedobrego scenariusza mo- 
żna było dać. Nie mogąc montując film 
wybrnąć z przydługiej eks- 

i, postarał się o na- 


interesującego, mu _ operator 


interesujących 


portowego 


LOS CZŁOWIEKA 


1 córek, Nawet radość z odnale- 
zienia jedynego syna szybko prze- 
mienia się w żałobę. Ten ostatni 
śmiertelny cios godzi w Dniu 
Zwycięstwa. Ironia godna antycz- 
nej tragedii. 

Zdawałoby się więc, że pesy- 
mizm losu człowieka nie zostawia 
już miejsca na inny ton. Ale au- 
torzy doprowadzając bohatera do 
dna przepaści, otwierają przed 
nim skrawek nadziei. Samotność 
ludzką leczy obraz jeszcze więk- 
szej samotności innego czlowieka. 
Spotkanie Sokołowa z  Wanią, 
małym obdartym sierotą, na wpół 
zdziczałym chłopcem włóczącym 
„się po ulicach miasteczka — daje 
satystakcję moralną. 

Człowiek w rezultacie okazuje 
się silniejszy od losu. Malo jest 
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Dokończenie ze str. 3 


w dorobku kina równie wstrzą- 
sających scen, jak :ów-lakoniczny. 
dialog (oczący się w kabinie jadą= 
cej ciężarówki. Sokołow oliażo- 
wuje chłopch siebie, tworząc mit 
o ojcu, który odnalazł syna. Litu- 
jąc się nad slabą 1 niezaradną 
istotą, przelewając na nią swoje 
ciągie żywe uczucia rodzicielskie 
= odnajduje zarazem nowe miej- 
sce na ziemi. I tak jak to tylko 
bywa w naprawdę wielkiej Sztui- 
ce, finał nie dźwięczy tanim op- 
tymizmem. 

Debiut reżyserski Sergiusza Bo- 
darczuka uznać należy ża wielkie 
osiągnięcie. Podjęcie ekranizacji 
malo filmowego. zdawałoby. się. 


chce powiedzieć. Koneksje z ra- 


utworu literackiego, koncepcja u- 
(rzymania narracji w pierwszej 
osobie i wynikające stąd trudno- 
ści realizatorskie — wszystko to 
dowodzi, że kinematografia ra- 
dziecka zyskała twórcę oryginal- 
nego. nieprzypadkowo - wkracza- 
jacego w szeregi reżyserów fil- 
mowych. Jest co prawda w „Lo- 
sie człowieka" konglomerat róż- 
nych stylów, brak jeszcze zdecy- 
qdowanej jednolitości i indywidu- 


alności w formowaniu obrazu (ll--- 
wą. W. tym ruchu jest więcej niż: 
| reakcja na przeczuwane nieszczę- 
„ście = tó protest przeciw losowi: 


muwego, a czasem mamy. Wręcz 
potknięcia, jak np. wizje senne, 


*ale najcelniejsze fragmenty filmu 


świadczą. że Bondarczuk wie. co 


Stanisław Mikulski (Janek) | Teresa Szmigielówna (lekarz pogotowia) 


chociaż tematyką współczesną. U- 
nie było to łatwe w filmie, 
w którym fabuła jest tak że zawiodło, tworzywo lite- 
; Wykazał czy- "racki, mające „inspirować 
stość i rzetelność roboty, realizatora, Z tego jednak 
zgrabnie, 
dzięki czemu nie ziewamy. 
W tym wszystkim pomógł 
Kazimierz 
Konrad, komponując wiele nem powstała luka, której 
kadrów sama sprawność reżyserska 
kiej, portowej nocy. 
Jest godne pochwały, że 
reż. Passendorfer zajął się 


bolewać natomiast należy, 


twórca „Zamachu* musiał 
sobie zdawać sprawę: Mię- 
dzy scenariuszem a ekra- 


nie jest w stanie wypełnić. 


dziecką klasyką filmową I zdoby- 
czami współczesnego kina etro- 
pejskiego nie mają charakteru za- 
pożyczeń. 

Ną sukces filmu składa się tak- 
że aktorstwo. Z założenia jest to 
utwór z jedną rólą, a Bondar-- 
czuk stworzył tu swą najciekaw=" 
szą zapewne kreację, wstrzemię-- 
źliwą 1 niebywale wielowarstwo- 
wą. Przypomnijmy moment, gdy. 
towarzysz broni. przynosi Sokolo- 
wowi wieść o śmierci syna. Nie 
padło jeszcze slowo, ale Sokołów. 
wie już co go spotkało, robi in- 
stynktownie przeczący. ruch - glo- 


JERZY ZEŃ 


KAZIMIERZ DĘBNICKI >= 


ENTUZJAZM 


CZARNA 


ROZPACZ 


ygnały* świadczą pochlebnie o obecnym poziomie polskiej kinema- 
tografii, Świadczą o regularnym powstawaniu filmów poprawnych 
warsztatowo i aktorsko, 
turgicznie, trzymających uwagę i wrażl 
na pewno nie wywołujących grymasu znudzenia... 


usprawiedliwionych problemowo i drama- 
ość widza w ciągłym napięciu, 
Symptomatyczna 


rola „Sygnałów* polega jeszcze na fakcie absolutnej aktualności tego filmu. 
Oderwanie czasu i miejsca akcji od konkretnych danych, umiejscowienie ich 
w dowolnym porcie dalekomorskim, dnia „dziś* o godzinie „teraz* — na pewno 


wychod: 


filmowi na dobre. Zwykła polska rzeczywistość jest taka, jaka jest — 
prawdziwa. „Sygnały* są ekstraktem współczesności 


Powyższy cytat zaczerpnąłem Ź „Wiadomości Filmowych", by stwierdzić, że: 


„Sygnały* świadczą fatalnie o obecnym poziomie polskiej . kinematografii, tzw. 
drugiego rzutu. Świadczą o regularnym powstawaniu filmów warsztatowo i ak- 
torsko okropnych, nieusprawiedliwionych problemowo i dramaturgicznie, znęca- 


jących się nad uwaga i wrażliwością widza, wywołujących śmiertelne znudze- 
nie.. Symptomatyczna rola „Sygnałów* polega jeszcze na fakcie absolutnej 


nieaktualności tego filmu. 


Oderwanie czasu i miejsca akcji od konkretnych 
danych, umiejscowienie ich w wydumanym porcie dalekomorskim — zakrawa 
na komedię zrobioną według zasad kuchennego dramatu. Zwykła polska rze- 
czywistość nie ma z tym lakierniczo-czarnym filmem nic wspólnego. „Sygnały* 


"są ekstraktem niedołęstwa i złego smaku. 


+  KLAPS 


le jestem zbyt gorącym zwolennikiem utwo- 
N rów „biograficznych". Zdaje mt się jednak, 
że film należy do wyjątków. Epickość tej 
sztuki, jej wielkie możliwości technicznego 
objęcia ogromnego bogactwa faktów, uprawnia 
do snucia nadziet. 

Z zaciekawieniem oglądam przed każdym pro- 
gramem sfilmowany przebieg aktualnych wyda- 
rzeń. Pasjonuję się filmem dokumentalnym. Wy- 
daje mi się zatem, że filmowcy nasi mogliby 
skorzystać z okazji, jaką nastręczają biografie 
wielkich naszych romantyków. Czyż nie należa- 
łoby pomyśleć o zrobieniu „życiorysów" filmo- 
wych Mickiewicza, Słowackiego, Norwida, Wy- 
spłańskiego? (podobnie jak we Francji robiono 
znakomite filmy o malarzach takich, jak Lóger 
czy Matisse). 

W swoim czasie starałem się namówić scena- 
rzystów, by zrobili film, którego osnowę stano- 
włłoby życie Mickiewicza. Nie znałem wtedy 
(było to w roku 1944) pięknych książek Mieczy- 
sława Jastruna, Juliana Przybosia i Teofila Sygi. 
Wydawałoby się, że życie Stowackiego w mniej- 


szym stopniu nadaje się do filmowej „trans- 
krypejl". A przynajmniej nastręcza więcej trud- 
ności, Lecz zadanie bardziej skomplikowane jest 


jednocześnie tym bardziej poctągające. 

Biografia Słowackiego — to przede wszystkim 
historia jego twórczości. Trudho sobie wyobrazić 
choćby przybliżone „uchwycenie" w filmie tego, 
€o stanowiło istotę artystycznej osobowości twór- 
cy „Godziny myśli”. Ale film mógłby znakomicie 
pokazać pewne wydarzenia, które w rozwoju my- 
$U poetyckiej Słowackiego odegrały najpoważniej- 
szą rolę: dzieciństwo krzemienieckie, młodość wi- 
leńska, salon Śniadeckich, pierwsza miłość, spra- 
wa Ludwika Szpitznagla, przyjazd do Warszawy, 
praca w Komisji Przychodów i Skarbu, Powsta- 
nie Listopadowe, wyprawa kurierska do Anglii 
t Francji, pensjonat pani Patey, podróż na 
Wschód, epizod frankjureki, spotkanie i zerwanie 
z Towiańskim, Powstanie Wielkopolskie 1 śmierć 


Z krakowskiego przedstawienia „Horsztyńskiego" 


niemal samotna w małej izdebce koło Champs 

Elysćes.. Wyobrażam sobie taki film jako od- 
powłednik pięknej „biographić romancóe*, jaką 
o Słowackim napisał Paweł Hertz; nie zamierzał 
on przeprowadzać analizy literackiej utworów, 
dał natomiast biograficzny komentarz i „prole- 
gomena" do poznania twórczości poety. 

Może jeszcze lepszym sposobem uczczenia Sło- 
wackiego byłaby filmowa transpozycja jednego 
z jego utworów. To zdanie brzmi trochę dziwnie, 
wobec faktu, że na przykładzie Francji toczy 
się dzisiaj zacięta walka przeciw nadużywaniu 
przez filmowców arcydzieł takich, jak „Pustel- 
nia Parmeńska", „Czerwone ł czarne" czy nawet 
„Niebezpieczne związki”, Sam nieraz występowa- 


Wojciech Natanson 


regiem obrazów ukazać sprawę nieszczęsnej Gnu- 
si, której okrzyk końcowy „Zanieście wy mnie 
na cmentarz!" — musi zabrzmieć w uszach każ- 
demu, kto naprawdę uważnie „Złotą Czaszkę” 
przeczytał. Film mógłby się też pokusić o za- 
prezentowanie sprawy studenta Jana i jego bez- 
interesownej miłości, uroczej w swej prostoc! 
Wyobrażam sobie w szybkim rytmie jlimowym 
pokazune rozmowy dwóch studentów w karczmie 
krzemienieckiej. Widzę też sceny na dworku straż 
nika przezwanego Złotą Czaszką: jakże piękny 
mógłby być w filmie epizod na mogiłkach. Wła- 
śnie w filmie — ten zachowany szczątek wspa- 
niatego dramatu mógłby załśnić pełnym boga- 
ctwem tonów. 


Czy można 


sfilmować 


Słowackiego? 


łem przeciw mechanicznemu przenoszeniu do 
teatru czy filmu dzieł zrodzonych w zupełnie 
innym rytmie artystycznym, w innej „kadencfi”. 
Jak czytelnicy pamiętają, nie wzbudziła we mnie 
entuzjazmu adoptacja „Otella". Ale — trzeba od- 
różnłać. Po pierwsze — nie wydaje mi się, by 
wszystkie utwory dramatyczne czy epickie 
mogły służyć jako inspiracja dla twórców filmów; 
ale też nie wszystkie należy wykluczać. Po wtóre 
— w dużej mierze chodzi o sposób dokonywania 
tuch „operacji* 1 zawartą w nich myśl arty- 
styczną. Przed kilku laty filmowi adaptatorzy 
„Zemsty" fredrowskiej byli chyba bliscy znale- 
zienia interesującego pomystu. Był to pomysł osnu- 
cia pewnych wątków dookoła właściwej 
akcji arcykomedii fredrowskiej, na przykład po- 
kazania życia zamku, w którym się toczy walka 
o mur graniczny. Niestety, pomysł ten nie został 
zrealizowany w sposób konsekwentny i celowy. 
Otóż wydaje mi się, że istnieją utwory Slowa- 
ckiego, które można by w ten sposób wypełnić 
filmową akcją — choćby dlatego, że są fragmen- 
tami. Od dawna marzę o zobaczeniu na scenie 
„Złotej Czaszki”. Zaden z dyrektorów teatru nie 
może się na to zdecydować, chyba z powodu 
owego właśnie zdejektowania przepięknego dra- 
matu. Tylko Józef Wyszomirski był bliski rea- 
Uzacji „Złotej Czaszki”, zanim jednak zdążył 
doprowadzić do celu, rozstał się z prowadzonym 
przez siebie teatrem. Otóż filmowcy mogliby sze- 


A, może by tak pomyśleć o „Horsztyńskim" z je- 
go barwnymi scenami, z konspiracją Nieznajo- 
mego, z tłumem targowiczan, ze słynną sceną 
niedoszłego wymarszu na Wilno? Znów technika 
filmowa ze swoistą poezją neorealizmu mogłaby 
pewnymi aluzjami i „niedomówieniami wypełnić 
luki zdejektowanego a genialnego dramatu. I na 
pewno nie ucierpiałoby główne zagadnienie „Hor- 
sztyńskiego" — sprawa wyboru. 


Trudnym zagadnieniem jest oczywiście język 
dramatów Słowackiego, problem tekstu. Niedawno 
pisząc o „Otellu* pokrzywdziłem tłumacza pol- 
skiego, podczas gdy główną winę ponosi tu autor 
oryginalnego scenariusza czyli sam Orson Welle: 
który nieszczęśliwie próbował modernizować Sze- 
kspira. Myślę, że filmując Juliusza Słowackiego 
powinniśmy ograniczać tekst do minimum, przede 
wszystkim posługiwać się obrazami, tam gdzie 
trzeba używać dosłownego brzmienia dialogów 
poety. 


Oczywiście że sprawa filmowania Słowackiego 
wymaga dyskusji, Byłbym szczęśliwy gdybym ją 
mógł zapoczątkować w Roku Słowackiego. Wyobra- 
żam sobie, że porywająco pomyślany i zrealizo- 
wany film o Słowackim! mógłby poecie częściowo 
naprawić krzywdę, jaką mu wyrządził scenariusz 
baletu niepotrzebnie nazwanego „Mazepa*. 


WOJCIECH NATANSON 
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„PODRÓŻE 
GULIWERA” 


— nowy hollywoodzki film według wie- 
łokrotnie przenoszonej na ekran po- 
wieści Jonathana Swijta, realizowany 
łest w Hiszpanii, Amerykańscy produ- 
cenci wybrali ten kraj jako tło do 
zdjęć ze względu na jego malowni- 
czość, a także — z bardziej praktycznych 
przyczyn: w Hiszpanii koszty produk- 
cji filmu (przede wszystkim stawki sta- 
tystów) są o wiele niższe niż w Holl- 
ywoodzie. Na zdjęciach — aktor Ker- 
win Mathews w roli Guliwera 


— to historia pięciu Jugosłowianek, ostrzyżonych 
przez partyzantów za utrzymywanie kontaktów 
z żołnierzami niemieckimi podczas ostatniej woj- 
ny. Rolę Jovanki, którą — jak pisaliśmy — miała 
grać Gina Lollobrigida, objęła Sllvana Mangano 
(zdj. 1). Drugie zdjęcie przedstawia pięć tytu- 
łowych bohaterek filmu w Obozie partyzantów. 
Grają Je — poza Silvaną Mangano — Jeanne Mo- 
reau (znana u nas z ostatnio wyświetlanego filmu 
„Windą na szafotw), Carla Gravina, Vera Miles 
| Barbara Bel Geddes. Wszystkie te aktorki 
poddały się autentycznym postrzyżynom. , 
Zdjęcia do filmu kręcone są w Jugosławii | we 
Włoszech. Producentem jest mąż Sllvany 
De Laurentiis, reżyseruje — Martin Rite. Glówne 


Basehart, 


CoBETckuń 


OHĄbM 


Wał Disney planuje 


realizację fabularnego 
flimu o Beethovenie z 
udziałem aktorów euro- 
pejskich. Zdjęcia mają 
być kręcone na wiosnę 
przyszłego roku. 


CHINY 


W _ ubiegłym roku 
zrealizowano tu 103 fll- 


nika rozpoczęto tu zdję- 
cia do amerykańskiego 
filmu „I aim at the 
Stars (Celuję w gwia- 
zdy) o twórcy rakiet 
V-1 i V-2, obecnie ame- 
rykańskim specjaliście 
rakietowym — Werne- 
rze von Braunie. Tytu- 
łową rolę obejmie Curd 
Jurgens, 


dzy aywanturnikami a 
vrzyjęła nowe dzieło wybitnego reżysera. 


role męskie grają: Van Heflin (partner Silvany 
Mangano z poprzedniego głośnego filmu De Lau- 
rentlisa — „Burza* według Puszkina), amerykań- 
ski' aktor Steve Forrest | znany z 
Dino a także z niedawnej wizyty w Polsce — Richard 


La Strady", 


Awantury 
—_ Pma filmie" 
Rosselliniego 


Podczas wyświetlania 
filmu Roberto Rosselliniego — „Generał della Rovere*, w jed- 
nym z rzymskich kin doszło do rozruchów, podczas których 
musiała interweniować policja. Film ukazuje mianowicie sceny 
masowych mordów dokonywanych prz 
kach włoskiego ruchu oporu podczas minionej wojny. Grupa 
neofaszystowskiej młodzieży usiłowała więc przerwać seans, 
rozrzucając ulotki i wznosząc okrzyki na cześć Mussoliniego. 
Zanim policja przywróciła porządek, wywiązała się bójka mię- 
publicznością, która entuzjastycznie 


nowego, nagrodzonego w Wenecji 


z faszystów na człon- 


FRANCJA 


W teatrze Varićtós w Paryżu wy- 
stawiona została sztuka „Un rossi- 
gnot chantait* (Słowik śpiewał), na- 
pisana i grana przez Roberta La- 


moureux i Dany Robin (na zdjęciu). 
Reżyseruje — Jean Marals. 
* 

Reż. Henri Decoin planuje reali 
zację nowego filmu z serii „Natha- 
lie" pt. „Nathalie au Portugal" 
Oczywiście, z Martine Carol w roli 
głównej. 
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e dziecko 


NA CAPRI. Sophia Loren 
obchodziła tu ostatnio 
dwudziestą piątą rocznicę 
urodzin. Jak kilkakrotnie 
aliśmy — gwiazda wło- 
ska gra na Capri wraz Z 
Clarkiem Gablem w „Za- 
toce Neapolitańskiej". 


Binga 
»sby'ego 
nemu piosenkarzowi 


vi amerykańskiemu 
Crosby'emu urodziło 


: dziecko. Jest to 

córka. Z piątki sy- W PARYŻU. W tym sa- 
ontynuatorem karie- mym czasie 25 lat ukoń- 
jest najstarszy Cary, czyła również BB. 


kał już ogromną po- 
również jako pio- 
aktor jilmowy. 


W WIEDNIU. Przy torcie 
z dwudziestu jeden świecz- 
kami uroczystość urodzin 
obchodziła Romy Schnei- 
der. 


WE WŁOSKIE FILMY 
ROZEYWK 


UWE 


„TUNIS | 
TOP SECRET" 


— (można to przetłumaczyć — Tu- 
nis, ściśle tajne) — 
dią o perypetlach trzech pięknych 
Włoszek: dziennikarki, aktorki i fo- 
toreporterki w egzotycznym 
sie. Główne role grają: Elsa Marti- 
nelli, Georgla Moll I Gina Albert 
(na zdjęciu). W pozostałych rolach 
występują aktorzy  zacnodnionie- 
mieccy, włoscy 4 arabscy. 


Jest kome- 


Tuni- 


UWAGA: inne nowe 
stawiamy na tylnej 


tlimy włoskie przea- 
okladce tego numeru. 


BA -CZAŃN=Z0E 
INVERNO" 


Ikolorze, systemem techniramy zreali- 
stał w Cortina d'Ampezzo | w Dolomi- 
jy włoski fllm o wakacjach. Tym ra- 
„Zimowe wakacje" z udziałem calej 
jwnych gwiazd. Grają tu m. in.: Mi- 
jan, Eleonora Rossi Drago, Vittorlo De 
Iberto Sordi. Reżyseruje — Marcello 
ue, 


Ti 
AMORATI" 


y zakochani) — to jeszcze jeden włoski 
astającej młodzieży z udziałem znanej 
vendaliny* — uroczej Jacqueline Sas- 
zdjęciu) 1 Marcella  Mastrolanniego. 


przedstawia: 


JOHN GAVIN 


Ten trzydziestoletni obecnie aktor hollywoodzki nie marzył początko- 
wo o tego rodzaju karierze. Był oficerem marynarki. wojennej. Pewnego 
razu jeden z jego przyjaciół, producent filmowy, zaprosił go do Holly- 
woodu jako doradcę technicznego przy realizacji filmu. morskiego. Tu 
zauważono, iż młody oficer ma doskonałe warunki na amanta_ filmowego, 
po kilku próbach zaś okazało się, że ma 4. talent. 

Gavin otrzymał wkrótce bardzo odpowiedzialną główną rolę w. flimo= 
wej adaptacji „Czasu życia i czasu śmierci" E. M. Remarque'a. Potem grał 
z. Lanqą Turher w hollywoodzkim filmte' „Imitacja życia”, a następnie — 
w supergigancie produkcji Kirka Douglasa „Spartakus”, gdzie. wystąpił obok 
takich sław — jak Laurence Olivier, Charles Ldughton, Peter Ustinow, na 
i Kirk Douglas. 

. Ostatnio John Gavin grał z Sophią Loren w realizowanym i Wiedniu 
kostiumowym filmie „The Breath óf Scandat'" (Wybuch skandalu — dawny 
tutuł „Olympia”). Wystąpił tu w roli amerykańskiego przemysłowca, który, 
przyjeżdża na dwór Franciszka Józefa t zakochuje stę w pięknej austria: 
kiej księżniczce (Sophia Loren). ARSY: 

Na zdjęciu: John Gavin t Liselotte Pulber "w scenie"'z, „Czasu życia 
i czasu śmierci", 


| ZMARŁ 
MARIO 
LANZA 


W. Rzymie źmart. na; atak 
Serca. (trzydziestoóśmioletni 
slawny śpiewak. | aktor: ame- 
rykański — Marlo Lanza, Syn 
biednych emigrantów -_wło- 
skich — początkowo pracował 
|--w USA jako robotnik i kie- 


hak dopiero tlim. Gral m. in. 
rolę Carusa w blograficznym 
flimie o'tym wielkim śpiewa- 
ku, grał | śpiewał w. „Arrl- 


|-rowca samochodów. clęłaró: > vegerci Rómać oraz W | wie 
wych. lu innych filmach —_ holly- 
„4 Nauką śpiewu zajął Się do- ;- woodzkich,- zachodnioniemiec- 


kich i włoskich. Ostatnio wy- 
stąpił przed kamerą w zachod= 
nloniemieckim filmie „Sere=. 
nade einer..grossen Liebe (Se- 
renada wielkiej mtości), ra- 
zem z Johanną" Von- Koczian: 


| -=piero po. zakończeniu wojny: 
Pierwszy raz wystąpił przed 
publicznością w. 1546. roku: w 
Chicago. Wkrótce miał już za 
sobą ,200 koncertów. SŚwiató- 
wą sławę przyniósł=mu jed- 


Kompozycja 
fllmu Jeana Renoira 


Rozmowa w 


„Commedia dell'arte'' LEJ 
„Złota karoca* 


(olej) 


motywach 


1957 


w pracowni malarskiej 


FILMOWE OBRAZY 
EUGENII RÓŻAŃSKIEJ 


lustrze 


(Arletty i 


Fryderyk z 


„Komediantów*') — (olej) — 1957 


dziwione, dziecięce oczy 


Gelsominy, smutna twarz , 


Charliego, drapieżna syl- 

wetka Ryszarda III, ar- 

lekinada Garance, Bapty- 
sty i Fryderyka z „Komedian- 
tów*, commedia dell'arte ze „Zło- 
tej karocy” — oto motywy fil- 
mowe niektórych prac malar- 
skich Eugenii Różańskiej. 
| Zainteresowany tymi koneksja- 
mi plastyki i kina, odwiedzam 
artystkę-malarkę w jej warszaw- 
skiej pracowni. Oglądam obrazy 
po raz wtóry — pierwszą znajo- 
mość z nimi zawarłem jeszcze 
jesienią ubiegłego roku, na wy- 
stawie w salonach „Zachęty”. Po- 
przednie wrażenia  uzupełniain 
teraz obejrzeniem licznych szki- 
ców i rysunków. Na sztalugach 
zarys nowego obrazu. Rozmowa 
toczy się na temat inspirowania 
twórczości malarskiej przez sztu- 
kę filmową. 

— Trudno mi w paru słowach 
powiedzieć o moim stosunku do 
filmów, do kina — mówi artystka. 
Może moje obrazy i szkice lepiej 


to zrobią ode mnie? Bardzo moc- 
no przeżywam przekazane mi 
drogą filmową poezję i piękno. 
Te wzruszenia po prostu muszę 
jakoś wyrazić. A ponieważ jestem 
malarką — staram się je wyrazić 
formą i kolorem. 

— Utrwala pani jednak nie tyl- 
ko wrażenia, lecz także bardzo 
konkretne wizje sytuacji i boha- 
terów filmowych... 

— Nigdy nie staram się ilustro- 
wać. Komponuję i zmieniam na 
swój sposób. Utrwalam w rezul- 
tacie raczej przeżycie niż wizję. 
Dlatego też malując coś na temat 
danego filmu, nie oglądam żad- 
nych fotografii. Cenię jedynie 
pamięć wrażeń. Prawa rządzące 
czarno-białym, ruchliwym i chy= 
betliwym ekranem — są tylko 
pozornie podobne do tych, które 
rządzą płaszczyzną płótna w na- 
malowanym obrazie. Toteż sta- 
ram się moje wzruszenia ode- 
brane drogą filmową — prze- 
transponować i wyrazić środka- 
mi czysto malarskimi. 

— W ten sposób ruchoma pla- 
styka ekranu, zmienna gra świa- 
tel i układów przestrzennych 
musi przetworzyć się w kompo- 
zycję statyczną o impresji ru- 
chu... 

— Obraz to nie kadr filmo- 
wy. Wrażenia ruchu, dynamiki 
tworzy się przez rytm plam, linii, 
barw. Dużą rolę odgrywa przy 
tym stosunek uczuciowy do da- 
nego filmu. Jestem widzem kino- 
wym reagującym bardzo bezpo- 
średnio. Cieszę się i smucę ra- 
zem z bohaterami. Zwykle, jeżeli 
film mi się podoba — oglądam 
go po raz drugi i trzeci, aby od- 
czytać dokładnie jego treść inx. 
telektualną i formę. 

— Jaki film wywarł na pani 
największe wrażenie? 

— Na „Komediantach” byłam 
chyba z dziesięć razy i za każ- 
dym razem przeżywałam wzru- 


Charlie Chaplin (olej) — 1955 


Gelsomina (olej) — 1957 


szenia pod wpływem poetyckiego 
piękna, na które złożyły się 
kreacje aktorskie Barraulta i Ar- 
letty, wspaniała muzyka, urze- 
kający swą naiwnością teatrzyk 
Funambules, Najmocniej jednak 
pod względem plastycznym od- 
działała na mnie pantomima Bap- 
tysty... 


Po prawej — cztery warianty tematu „Rywal. 


spiracji filmu 


— Widać to nawet w tych pa- 
ni obrazach, które nie są kor- 
kretnie związane z fabułą „Ko- 
mediantów”, 


— Tak. Impresje z tego filmu 
dały początek luźnym wariantom 
na tematy pantomimy i arleki- 
nady. Wielokrotnie, na przykład, 
powracałam do tematu rywali — 
Baptysty i Fryderyka — choć 
film stawał się już potem tylko 
bardzo odległym pretekstem do 
swobodnych kompozycji malar- 
skich. Postać Baptysty — to krea- 
cja utkana z poezji, to klown, 
lecz nie prżesłodzony, nie upię- 
kszany. mówiący jakąś wielką 
prawdę. 


Na „La Stradę” nie mogłam 
pójść drugi raz — tak mną wstrzą- 
snęła i tak całkowicie przeżyłam 
ten film podczas jednego seansu. 
Gelsomina — Masiny jest chyba 
jedną z największych kreacji ak- 
torskich oglądanych przeze mnie. 
Masina - brzydula daje poznać 
istotne piękno. W sztuce Mastny 
jest przekora, bunt. Brzydota wy- 
raża piękno. 


— Kolej więc na Chaplina... 


— Filmy Chaplina oglądałam 
od dziecka i cieszyłam się na 
każdy jego film. Chaplin zawsze 
mnie wzruszał — alę jego wiel- 
kość jako aktora i twórcy zro- 
zumiałam dopiero niedawno, 0- 
glądając na nowo jego niemy 
obraz „Brzdąc”. Zobaczyłam na- 
gle, jaką kopalnią środków arty- 
stycznych, czysto filmowych, jest 
to dzieło. Jest ono rozczynem 
drożdżowym dla wielu, wielu fil- 
mów późniejszych; „Cud w Me- 


motywach filmu 


„Komedianci'* (gwasz) — 1957/1958 


" z in- 


> 


diolanie” De Siki najbardziej 
chyba pochodzi z „Brzdąca”. 

— Ma pani na myśli sekwencję 
z aniołami? 

— Nie tylko. Charlie — to 
wielki klown dwudziestego wie- 
ku. Gelsomina — to jego „córka”. 
W jego idąca ślady, ale jakże 
wiele swego własnego powiedzia- 
ła nam o życiu, miłości i samot- 
ności... 


— Głównie więc jednak aktor 
atakuje bani myśli i wyobrąźe 
nię.. 


— Chyba tak. Zachwycam się 
Olivierem. Jego Ryszard III wy- 
daję mi się bardzo szekspirowski, 
a jednocześnie bardzo osobisty, 
indywidualny w interpretacji. W 
„Złotej karocy” urzekła mnie 
ruchliwa, urocza Anna Magnani. 
Jako Colombina, niestety, umknę- 
ła z mej pamięci i nie udał mi 
się namalować jej portretu. Na- 
malowałam jednak kompozycję 
„Commedia dell'arte” z tego fil- 
mu. Starałam się oddać ruchli- 
wość tej sceny tańca t śpiewu za 
pomocą zestawu form, przeważ- 
nie trójkątnych. 


— Myślę, że reprodukcje — 
choć szkoda. że są czarno-białe 
i nie oddają walorów kolory- 
stycznych obrazów — uzupełnią 
tę rozmowę malarsko-filmową, 
za którą dziękuję pani w imie- 
niu czytelników „Filmu”. 


» Rozmawiał: 
JERZY GIŻYCKI 


Reprodukcje obrazów wykonali: 
Witalis Wolny, Wiesław Rolke 
1 Tadeusz Kaźmierski 


BOHATEROWIE 


Jest ich legion — dublerów filmowych, występujących w naj- 
bardziej niebezpiecznych scenach zamiast aktorów grających 
główne role. Paul Stader, jeden z weteranów hollywoodzkich 
dublerów zastępował m. in.: Errola Flynna, Johna Wayne'a, 
i wielu innych znanych bohaterów filmów przygodowych. 


"Ten efektowny upadek z konia w wykonaniu Paula Stadera 
nazywany jest „upadkiem de Mille'a". Stader rozpoczynał 
bowiem swą karierę dublując role tego typu w głośnych su- 
per-filmach hollywoodzkiego reżysera Cecila B. de Mille'a. 
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Po lewej Stader zastępuje Roberta Mitchuma w ryzykownej se 
y Saenz, dublują głów- 
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LISTOPAD 


W POGONI ZA SŁOŃCEM 


oczątek epopei miał miejsce pod 

Moskwą. Następnym etapem był 

Rostów nad Donem, ale kiedy za- 

częły dokuczać jesienne przymroz- 

ki i słońce coraz skąpiej siało swe 
łaskawe promienie, trzeba było ruszać dalej 
na południe. Krótko' bardzo zatrzymano się 
w Baku — za dużo było tu czarnych, gęstych 
dymów snujących się nad naftowym zagłę- 
biem. A więc jeszcze dalej na południe, 
w głąb Azerbajdżańskiej Republiki Radziec- 
kiej, na Mugański Step. Tu, w miejscu, gdzie 
łączą się wody rzek Kura i Araks zna- 
lazł wreszcie Sergiusz Eisenstein idealne 
warunki do robienia zdjęć. Opady nie 
przekraczają tu 250 milimetrów rocznie, a 
ilość dni słonecznych jest rekordowa, dorów- 
nująca Kalifornii. Wrześniowe słońce świe- 
ciło jak w lipcu. Teraz wreszcie można było 
pokazać we właściwym oświetleniu i atmo- 
sterze znojny trud uprawy roli, wielki epos 
walki o ziemię. Nie było jeszcze wtedy ra- 
dzieckich traktorów, kosiarek i źniwiarek, ale 
azjatyckie stepy zaroiły się od amerykańskich 
Mac Cormicków i Elbortów. Setki maszyn 
ruszyły na podbój stepu. Sergiusz Eisenstein 
tworzył „Linię Generalną". Film, który nie 
miał błyszczeć masowymi scenami, nie miał 
urzekać formalnymi „odkryciami* i nie miał 
oszałamiać łamigłówkami „tricków". „Linię 
Generalną" nazwał jej twórca eksperymen- 
tem zrozumiałym dla milionów. 


Jak zwykle — Eisenstein nie żałował taśmy 
filmowej i starał się zarejestrować wszyst- 
ko, co nosiło w sobie znamię nowych czasów, 
nawet wtedy, jeżeli dosyć luźno było to 
związane ze szkicem scenariusza. Ot cho- 
ciażby nawadnianie przy pomócy kanałów 
dorzecza rzeki Araks, Zdjęcia były tak pasjo- 
nujące, że nikt z ekipy nie zauważył, kiedy 


PIL: ZUłdzĄ K =  £ ple RASA ESP RA Oi ZZ) 


w pogoni za słońcem przekroczono niepo- 
strzeżenie granicę państwa. Trzeba było przy 
pomocy dyplomatycznej interwencji uwal- 
niać radzieckich filmowców z „perskiej nie- 
woli", W miejscowości Bellesuar w Iranie 
nastąpiło zakończenie pierwszego etapu prac 
nad „Linią Generalną". Działo się to 31 stycz- 
nia 1927 roku. Sergiusz Eisenstein został nagle 
wezwany do Moskwy dla realizacji jubileu- 
szowego filmu na cześć dziesiąteś rocznicy 
Wielkiego Października. „Linia Generalna" 
ustąpiła miejsca nowemu dziełu. 


Charakterystyczna scena przepoławiania chłop- 
skiej chaty z filmu „Stare t nowe” Elsensteina 


Do pracy nad starym filmem powróciła eki- 
pa produkcyjna w dawnym składzie: Eisen- 
stein, Aleksandrow i Tisse, dopiero w lecie 
1928 roku. Tym razem słońca i ciekawego 
materiału szukano w samym sercu Rosji, 
w okolicach Penzy, gdzie zacofanie w. go- 


spodarce rolnej było w owym czasie nai- 
większe. Tu nie zapomniano jeszcze o śred- 
niowiecznym systemie orki, a drewniana so- 


"cha panująca wszechwładnie przed 1914 ro- 


kiem nie było wcale rzadkim zjawiskiem 
i w roku 1928. Słońce świeciło tu nad ziemią 
tragiczną, o której posiadanie chłopskie ro- 
dziny prowadziły od lat krwawą wojnę, zna- 
czoną mogiłami zabitych i zgliszczami spa- 
lonych domostw. Ziemia Penzeńska pozosta- 
wiona w cieniu przesądów wołała głośno 
o kulturę.i postęp. 


Przyszedł wreszcie upragniony moment 
ukończenia zdjęć. Do drewnianych skrzyń za- 
pakowano sprzęt i cenny negatyw. Na małej 
stacji Paczelma załadowano wszystko do wa- 
gonu towarowego, a po długich dyskusjach — 
kasjer kolejowy zgodził się łaskawie ubez- 
pieczyć bagaż ekspedycji na dużą sumę. Być 
może, echa gorącej wymiany zdań dotarły 
do zadymionego bufetu, gdzia jacyś nieznani 
dżentelmeni w oczekiwaniu na pociąg pokrze- 
piali się wódką. Wreszcie ruszono w drogę. 
Kiedy jednak, zaledwie po czterdziestu mi- 
nutach, zatrzymano się na stacji Sosiedka, 
okazało się, że nieznani sprawcy wyłamali 
drzwi wagonu i rozbili skrzynie w poszuki- 
waniu skarbów. Cudem tylko negatyw „Linii 
Generalnej" nie został prześwietlony. 


Skończył się drugi akt produkcyjnej epopei. 
W Moskwie — Eisenstein wraz z Aleksandro- 
wem zabrali do montażu. Pierwsza, su- 
rowa wersja filmu nie wzbudziła zachwytów 
ani kierownictwa wytwórni, ani czynników 
partyjnych. Odbyły się liczne i długie dysku- 
sje, aż do najwyższego szczebla włącznie. 
Twórcy zgodzili sę na dokrętki i wprowudze- 
nie zmian do pierwotnego projektu. Na wio- 
snę 1929 roku rozpocząć się miał nowy, trze- 
ci już z kolei cykl zdjęciowy. 


Ale nie od rezu. Tym razem trzeba było 
czekać nie na słońce, a na bohaterkę filmu. 
Marfa Łapkina urodziła dziecko i musiała 
je „podchować* przed ukazaniem się znowu 
na planie, Ekipa wyjechała do Zagłębia Do- 
nieckiego dla znalezienia najbardziej fotoge- 
nicznych obiektów industrializacji kraju. To 
był już ostatni postój filmowych nomadów. 
Przepraszam — przedostatni. Ostatnim było 
bowiem kino w Moskwie, w którym — przed 
trzydziestu laty — twórcy i współtwórcy fil- 
mu zjawili się w komplecie na uroczystej 
premierze, Film nazywał się teraz nie „Linia 
Generalna", a „Stare i nowe* i po trzech 
latach pogoni za słońcem ukazał się wreszcie 
na ekranie. Działo się to 7 listopada 1929 
roku — dla uczczenia Rewolucyjnego Święta. 


JERZY TOEPLITZ . 
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PRZED NOWA GĘALA« Lean próbował wszystkiego Ostatni tlim 3. Claytona diom nad tlimem poświęcał Flaherty, Murnau), a epoką 
w KINEMATOGRAFN po kolei, aż wreszcie stworżył „Miejsce na szczycie" — dzie- ksżdą wolną godzinę. ę lat czterdziestu i pięćdziesią- 
BRYTYJSKIEJ swój Ost na rzece kwaiw. lo nowoczesne, wrażliwe,  Uderzony podobieństwem tych — był Jean Renolr. On 
meydzieło .. Kinematografii oparte na uważnym studlum między niemymi filmami Stro- pie, pi 
Pode: dy w USA, Pol. hczesobistej". | Młodzi — „jak środowiska, ówiadczyłoby, że helma a dźwiękowymi — Re- ujęć — naruszający mu dra- 
R EWIANSZA YA) Francji J. Krish, €. Donner, S. Holt odnowa zaczyna ogarniać'tak- noira, doszedł Bazin do wnio- mistyczną jedność miejsca 1 
dyskutuje slę na nowo pod. składali gromkie deklaracje, że film pelnometraowy. Być sku, że przekonanie o istot- akcji — głębią ostrości, dłu- 
nawo: żasady twórejości Z, których nie prawie nie wyć może fhm Claytona jest w nej różnicy między fllimem gjmi ujęciami,  wielopłasz- 
filmowej, film Znglelski ostat. "hodziło. Anglii takim samym punktem mym a dźwiękowym jest czyznowością, co rozwinęli 
o aa aoE loota | Gośssię zmieniło po/1056 to- ZWEOLRyna Jaka ez Francji zywe, że istotna jest ra- potem: Welles, Visconti, ROs- 
ia ZĘ UA „I po- ku, najpierw — jak zwykle Serge" _ Chabrola. różnica między tymi sellini Bazin podziwiał neo- 
RUY Fic *nyba sięg: W ANgIII — w krótkim metra wpływ na młodych twórcami, w filmie realistów za to, że wyrzekli 
ia cmbtozeckii NAyf: żu, U anarchicznego Osbor: twójców brytyjskich wywie- Kktó- się efektów ekspresjonizmu — 
EC Ż zaęwżecai ne'a | spóźnionego egzysten- rają amerykańscy filmowcy, 


— pisze Claude Frochaux w 
„La Tribune de Genżve". Od 
Siedmiu — ośmiu tat Anglia 
nie zdobyła w pelnym metra- 
żu ami jednej nagrody mn 
żadnym festiwalu międzyna- 
rodowym. 

Ten „paraliż” — mówi au- 
tor — spowodowała w dużym 
stopniu * konkurencja _amery- 
kańska, bowiem różnice w 
mentalności tych dwóch na- 
rodów 


importują do _Wiel- 
kiej Brytanii „ducha przygo- 
dy, liryczne uczucia młodzie- 


cjalisty Wiisoiff powiało nó- 
Wym kl 


2 PĘĄGY 


zagranicznej 


którzy” wyszli z telewizji — — twierdzi Bazin — jest tym 


oświetlenia, dekoracji — przez 
to uzyskali tę | „wieloznacz- 
którą posiada 
życie | która rozstrzyga o re- 
alizmie. Film — mówił Bazin 
— nie jest już spektaklem, 
Jest językiem. 

Bazin nie uznawał teorii 
„czystego scenariusza" lub 
scenariusza pisanego wyłącz- 
nie przez reżysera (cinema 
d'auteurs), sprobował w_pel- 
ni adaptację tekstów literac- 
kich — pod warunkiem, że 
realizator nie „dodaje” nic, 
lecz „dynamizuje" obraz  — 
jak to czynili Bresson, Coc- 
teau, Renoir. Żądał, aby pisa- 


niaszków. filmowe obrazki a jem „potem już jak Aldrich, Mann, Lumet, wszystkim, co do rzeczywisło- rie nauczyli się pisać wirest 
sprawiedliwości i gwałtu”. wielu młodych twórców, śla- Sj ści możemy „dodać" — nie dia kamery. („camera stylo"). 
Permanentny kryzys finanso- dem dokumentalistów, a nie WSPOMNIENIE tylko przez kompozycję, sty-» W szkole Bazina, którą były 
wy, kinematografii  brytyj- oglądając się na wytwórnie, lizację, dekorację, oświetie- głównie _„Cahiers du Ginć- 
skiej nie pozwala producen- ruszyło na połów tematów. © ANDRE BAZINIE nie, aktorstwo al ma", zaczęła się zacierać róż- 
tom na żadne ryzyko artysty- Powstały takie „swobodne fil: _ Przez montaż (cięcia, kontra- nica” między krytykiem © 
ej ilnemateagati oe wakiis myt („Free Cinema") — jak W „Sight and Souna" (je- Mty itpj, który Stwdrzz zaa: 2 órcą. 

KJ mina wina odnie „Kogether« wWłoszki L. Ma- sień) Richard Roud kreśli, czenia mie tkwiące w sadzie Dwa tomy artykułów Bazi- 
— minął wraz z siedmiole- żetti, „Ni | poraniea SH, Erbe WY. nych „fragmentach. Film „mających wokgióW Razi 
ciem 1947-53, kiedy to Fried wopomnienie iokinaJEnaKOMI "dźwiękowy. poglębiając rea- na lmiiAcych wspólny tytuł 
stworzył „Okrutne  morze*, iszym fróncuskim  krytyku lizm obrazu, zabił w zasadzie Qu, Ontologlari jezyki” 
Reed kilka" dobrych filmów. NOM uAndirć  Bazinie. Z montaż, stylizację i ekspre- mia, ):,,„Ontologia 1 język" 
m. in. „Drzeciego człowieka”, Zach atudnaczycieL bez wyż. syjność dekoracji, dowiódł, że 0u3* ja i ue Suk eci 
Olivier 'adaptował Szekspira, paaiydłów Był genialnym są one jedną ż form filmu, (upo ji aza zakiwciz Ci 
Asquith — Wiłdew, Lean — Way ada awielopracY ic nie lego istotą. Łącznie Gamy * Raszka" 
Dickensa. w_ Instytucjach oświatowych. i 


Potem " humoryści 
stali się nudni. R, 
Asquith wpadł 
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Podczas wojny, w żołnierskich 
w  'Borde. 


barakach aux, atu- montażu 


kiem między nowatorami lat 
dwudziestych, 
(Stroneim, 


którzy unikali ukażą się niebawem 
Dreyer, z. a. 
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Znawcy radzą oglądać program telewizyjny 
przez różowe okulary — oczy wtedy mniej się 
męczą. Ja zaś sądzę od dawna, że nie tylko na 
program naszej telewizji, ale i na wszystkie jej 
sprawy trzeba patrzeć przez różowe okulury: 
z optymizmem i bez krytycznej żółci, choć na 
pewno krytycznie. A w każdym razie patrzeć trze- 
ba — I to uważnie. 

Koledzy z redakcji zastanawiali się, czy warto 
w „Filmie" wprowadzać specjalny dział telewi- 
zyjśny. „Im więcej ludzie mają telewizorów — 
mówili — tym mniej chodzą do kina i mniej 
czytają czasopism; tak jest na całym świecie, to 
jest dowiedzione. Po co więc mamy robić! re- 
klamę konkurencji?" 

Oponentów przycisnąłem do muru  stwierdze- 
niem, którego prawdziwość też jest już dowie- 
dziona: walki z telewizją nikt jeszcze nie wy- 
grał. 

Przed małym, błyszczącym ekranikiem praktycz-, 
nie skapitulował wielki przemysł filmowy Holly- 
woodu. W ciągu tygodnia telewizja w USA na- 
daje więcej godzin programu rozrywkowego, niż 
zajęłoby wyświetlenie wszystkich filmów, wypro- 
dukowanych w Hollywoodzie w ciągu roku. W ame- 
rykańskim domu odbiornik telewizyjny czynny 
jest przeciętnie dłużej, niż pięć godzin dziennie 
— nie ma się więc co dziwić, że spadają nakłady 
pism i zmniejsza się ilość widzów w kinach. 
Może się to komuś nie podobać, ale jest to fa- 
ktem. 

CÓŻ robić? Pogardzać telewizją? Ignorować ją? 
Wyśmiewać, że technika szwankuje, a program 
niedobry? I to nie pomoże, wielu Anglików na- 
zywa telewizję gorzko i z pewną dozą racji „la- 
tarnią idtotów", a mimo to w Wielkiej Brytanii 
działa już dziś dziesięć milionów odbiorników 
telewizyjnych i tlość ta wciąż się zwiększa. 

Jeden jest tylko prosty sposób, by nie prze- 
grać walki z telewizją: nie walczyć, poddać się 
od. razu — i stać się jej sojusznikiem. 

Za parę lat telewizja w Polsce obejmie swoim 
aasięgiem niemal cały kraj, ilość widzów prze. 
kroczy pięć millonów. Ale i wtedy najbardziej 
nawet zapaleni telewidzowie dalej będą czytal 


im", bo chyba przywykną, że od dawna mają 
tygodniku swój dział: telewizyjny. 
Jak widać, skutecznie przekonałem kolegów 


w redakcji i od dziś — zaczynamy. 

Zapalczywi oponenci chcieli jeszcze tylko jed- 
nego: żeby się jakoś usprawiedliwić, umotywo- 
wać... Żeby nie wyglądało głupło, że tak ni stąd 
ni zowąd odkrywamy istnienie telewizji i wszyst 
kich jej spraw. Proszę bardzo, jest powód: ju- 
bileusz. 

Słowo „telewizja* kończy w tym roku pięć- 
dziestąt lat — pojawiło się bowiem po raz pierw- 
szy w roku 1909, gdy teoria wyprzedziła prak- 
tykę; połostało wtedy określenie, nie było jeszcze 
samego zjawiska. 

Dzisiaj praktyka telewizyjna znacznie wyprze- 
dza teorię i krytykę na całym świecie, Spóźnieni 
jesteśmy | my. Niech nam wybaczą to Czytelnicy 
4 niech wybaczy telewizja, Postaramy się po- 


prawić. 
ARGUS 


było do 


fedawna wygrać pełną taczkę pieniędzy 


dw amerykańskich quizach można 


Aleksander Jackiewicz (redaktor ns 
(red. graf.), Boleslaw Michalek, Jerz! 
REDAKCJA: Warszawa, ll; Krakowski: 
-lefony: redaktor naczelny — a ce 
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Universal" 


Pruk, zaklady Druk: 
szawa, Marszalkowska 35. 
"Numer odda: 


Braga" War- 


ANDRZEJ MUNK 
REŻYSERUJE 


W TELEWIZJI 


Telewizyjny tekst „Wieczorów generalskich" 
(według dwu opowieści szkockich Ksawerego Pru- 
szyńskiego) opracował znany reżyser filmowy Wi- 
fold Lesiewicz. Spektakl telewizyjny reżyserował 
twórca „Eroiki", Andrzej Munk. 

Była to bez przesady niespodzianka. Od strony 
treści — bezpretensjonalna, pozbawiona wewnętrz- 
nej dramaturgii choć traktująca o wódce i ko- 
bietach rozmowa grupy oficerów (świetnie zagra- 
nych przez wyrównany zespół aktorski, w któ- 
rym najcięższe brzemię tekstu pięknie udźwignął 
Henryk Boukołowski) — ujawniła swe walory te- 
lewizyjne: okazało się, że warto być po prostu 
świadkiem takiej rozmowy, 

Od strony formy niespodzianek było więcej — 
w widowisku znalazło się około 90 ujęć filmo- 


wych (tzw. „mixów* telewizyjnych, przeciętnie 
bywa ich około 40), które montowały się precy- 
zyjnie t konsekwentnie, jak rzadko w naszej 


telewizji. Zachowano płynność, ale i różnorodność 
obrazu; doświadczenie fllmowe Munka ji precyzja 
reżysera telewizyjnego Anny Minklewicz poko: 

niedostatki i lenistwo techniki telewizyjnej, 
m takie zwycięstwo warto zanotować. 


*k 


Andrzej Munk, zapytany o „Wieczory general- 
skie”, mówi: 

— Chciałem zrobić coś specyficznie telewizyj- 
nego, co nie udawałoby ant filmu, ant teatru. 
Dlatego opariem się o tekst niedramatyczny i po- 
madto obarczony jednością miejsca i czasu. Mam 
nadzieję, że się „udało... 

— Czy zamierza pan dalej wapółpracować z te- 
Jewizją? 

— Mam na to wielką ochotę. 


(Z. 0.) 


Amerykańskie „zgadule* (quizy) telewizyjne są 
przedmiotem wielkiego skandalu — okazało się 
bowiem, że uczestnicy najpopularniejszych pro- 
gramów („Pytanie za 64 tysięcy dolarów", „21 
pytań") z góry znali — podane im przez orga- 
nizatorów — odpowiedzi. Nadawanie quizów za- 
wieszono i wobec powszechnego oburzenia — 
zbadaniem afery zajęła się specjalna komisja 
Kongresu USA. 

Ostatnio nowych szczegółów tej afery dostarczył 
wybitny amerykański reżyser fllmowy Orson 
Welles. Oświadczył on, że proponowano mu udział 
w jednym z programów izowych, gwarantując 
wygraną 150 tysięcy dolarów. Jeden z organi- 
zatorów powiedział do Wellesa: 

— W pytaniach przygotowawczych żorientuje- 
my się, w jakich dziedzinach jest -pan „słaby 
1 nie będziemy pana o-nic z tych dziedzin pytali. 

Orson Welles wówczas odmówił, a_dziś stwier- 
dza: = Rad jestem, że nie. przyjąłem: tej oferty. 
Mógłbym. bowiem dziś stać przed. komisją: Kon= 
"gresu" 1 tym razem -nie_ byloby: hikogo, kto'*cli- 


*minowałby" pytania z tych dziedzin, w których 


chu 


TYGODNIK 


1932, W-d8 


WYDAWCA: 


Nie podajemy całości programu telewizyjnego, 
zwracamy tylko uwagę na niektóre, naszym zda- 
niem, szczególnie ciekawe i godne obejrzenia po- 


zycje — wśród nich na filmy, które obejrzeć 
można wyłącznie w telewizji. Być może — część 
planowanego programu ulegnie jeszcze zmianie, 
pojawią się zaś nowe pozycje, równie ciekawe — 
nie ręczymy bowiem, że w programie telewizyj- 
nym nic się nie zmieni. W kaźdym razie jednak 
RADZIMY OBEJRZEĆ 


w niedzielę, 8 listopada 


o godz. 1945 — fragmenty baletu Igora Strawiń- 


skiego „Petruszka” w wykonaniu Marii Krzysz- 
kowskiej, Zbigniewa Killńskiego i Stanisława 
Szymańskiego: 


0 godz. 20,05 — francuski film miłosny „Tajem- 
nicza pani X", w którym grają: Michóle Morgan 
i Henri Vidal; 


w poniedziałek, 9 listopada 


o godz? 19.50 — „Estrada Muzyczna": piętnaście 
minut ze Sławą Przybylską (piosenki): 

o godz. 20.30 — „Telewizyjne Studio Literackie": 
sceny i fragmenty powieści Stanisława Brzozow- 
skiego „Płomienie* w reżyserii Michała Bogusław- 
skiego | Andrzeja Konica; 


w środę, 11 listopada 


o godz. 19.00 — program publicystyczno-hauko- 
wy.z cyklu „Nasz przyjaciel atom": część III — 
„izotopy na 'codzień!'; 


w czwartek, 12 listopada 


o godz. 18.55 — program z cyklu „Goście mile 
widziani”; rozmowę prowadzi Irena Dziedzic; 

o godz. 20.20 — film francuski „Fryderyka', ko- 
media muzyczna, w której gra 1 śpiewa Charles 
tTrenct; 


w piątek, 13 listopada 


o godz. 19.00 — transmisja z Teatru Współczes- 
nego w Warszawie sztuki Maxa Frischa „Bieder- 
mann i podpalacze: 


w sobotę, 14 listopada 


o godz. 19.00 — magazyn kulturalny „Pegaz”; 
o godz. 22,15 — program rozrywkowy z cyklu 
„Spotkania miast": Kraków—Katowice. 


NIEMY SLICIEL 


(„Punch*) 
4 


Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe. ADMINI- 
STRACJA; ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, tel. 602-069. Zamó- 
wienia na prenumeratę przyjmowane są w terminie do dnia 
3 (15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty przez: 
dy. pocztowe, 


urzę: 


listonoszy óraz Oddziały i Delegatury „Ru- 


Można również zamówić prenumeratę dokonując wpłaty 
na konto PKO Nr 1-6-100620 Centra 
dawnictw „Ruchu*, Warszawa, ul. Srebrna 12. Cena prenume- 
raty: kwartalnej 32. 
numeraty za granicą jest o 40 procent droższa od ceny podanej 
wyżej. Przedplaty na tę prenumeraię przyjmuje na okresy 
kwartalne, półroczne ji roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy- 
aawnictw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wilcza 46, 


za pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-100024, Egzem- 
plarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Kolpor= 
fażu prasy i Wydawnictw „Ruch” — Warszawa, 


Kolportażu Prasy | Wy 


i półrocznej 65—; rocznej 130 zł. Cena pre- 


|. Srebrna 12. 


NADZY JAK ICH BÓG STWORZYŁ 


Wbrew tytułowi i udziałowi Marisy Allasio — chodzi w tym 
filmie tylko o nagoś charakterów i instynktów. Ta  gór- 
nolotna przenośnia wynikła zapewne stąd, że akcja filmu 
toczy się w klasztorze w Alpach. Pasterka uwodzi chłop- 
ca z nowicjatu, ale w końcu odchodzi z  przemytnikiem 


HERKULES I KRÓLOWA LIDII 


Były Mister Universum Steve Reeves nakręcił już drugą serię 
przygód Herkulesa, mitologicznego bohatera greckiego. Filmów 
kostiumowych kręci się obecnie we Włoszech bardzo wiele i to 
najczęściej w mało wybrednym hollywoodzkim stylu. W HERKULE- 
SIE I KRÓLOWEJ LIDII bohater zajmuje się wyłącznie miłostkami 


LETNIE OPOWIEŚCI 


— to kilka nowel o dość różnorodnej tematyce, połączonych 
tylko wspólnym miejscem akcji; jest nią francuska  Riyiera. 
Na zdjęciu — Sylva Koscina i  Francó Fabrizi w  epiżodzie 
© sprzedaży żony przez zrujnowanego przemysłowca _ młode- 
mu businessmanowi. Całość reżyserował Gianni _ Franciollini 


ZMARTWYCHWSTANIE 


Moda na klasyków rosyjskich we Włoszech nie 
ustaje Po WOJNIE i POKOJU oraz POLIKUSZCE 
według Lwa Tołstoja, zrealizowano tu ostatnio 
ZMARTWYCHWSTANIE, także według powieści tego 
pisarza, Masłową gra Myriam Bru (na zdjęciu) 


